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Nie pokona ją  nas groźby
Zachodzą czasami nieporozumie

nia, które stają się przyczynami pa
radoksalnej wprost sytuacji i jeszcze 
bardziej paradoksalnych życzeń.

O roli i znaczeniu pracy zawodo
wej pisaliśmy niedawno. Nie bedkje- 
my się za tym powtarzali. Pragnie
my tylko jeszcze raz to w sposób 
najbardziej kategoryczny, podkre
ślić, że jednym z elementarnych o- 
bowiązków każdego pisma zawodo
wego jest obrona interesów zawodo
wych tego zawodu, który pismo to 
reprezentuje.

„Echo Artystyczne1' jest oficjal
nym organem Polskiego Związku 
Artystów Widowiskowych, jest więc 
pismem zawud artysty widowisko
wego reprezentującym, a za tym si
łą tego faktu - pismem, do którego 
elementarnych zadań należy obrona 
interesów aktorstwa widowiskowe
go, interesów moralnych i material
nych. I nic tego faktu zmienić nie 
zdoła, nawet pobożne życzenie tych, 
którzy często przeciw interesom ak
torstwa widowiskowego występują, 
nawet złorzeczeniu, napaści i groźby 
tych, którzy te interesy z prawdzi
wym zamiłowaniem przy każdej o- 
kazji, a i bez okazji naruszają.

Dziwne są i niezrozumiałe żale, 
pretensje i utyskiwania tych panów. 
Clu-ieli by oni, aby organ artystów 
widowiskowych nie tych artystów, a 
—  ich, właśnie ich bronił. Paradoks. 
Tak paradoks, no bo ni mniej, ni 
więcej, tylko życzenia tych panów 
można byłoby porównać z żądaniem 
pozwanego przed sąd, aby bronił go 
adwokat powoda.

A  zresztą o cóż tu chodzi? Czyż 
by artykuły nasze, występujące 
przeciwko tym, którzy naruszają in
teresy aktorskie były niesłuszne? 
Zdaje się, że nie. No bo gdy by by
ły istotnie niesłuszne, to napewno 
poszkodowani tymi artykułami ucie
kli by się pod opiekę Sądu R. P. Do 
tej pory nic nie słyszeliśmy o wyto
czeniu nam sprawy sądowej. Ozna
cza to nieomylnie, że artykuły nasze 
zgadzały się z rzeczywistością.

W  takich wypadkach trudno było 
wystąpik. na drogę sądową, to też ci, 
których „Echo" rzekomo skrzywdzi
ło nie uciekli się pod opiekę Sądu, a 
natomiast postanowili skrycie, jak to 
się mówi, z za płotu godzić w intere 
sy naszego pisma, posługując się 
przy tym najbardziej niewyszukany
mi metodami gwałtu, zmowy, gróźb
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i terroru. A  no metody godne „mo- 
ralnego“ oblicza tych panów, grupki 
w istocie bardzo nieligznej, no bo o- 
gół dyrektorów lokali rozrywko
wych zdała stoi od tej kreciej i nie
uczciwej roboty, otwarcie przyzna
jąc słuszność naszemu stanowisku.

Potwierdzeniem tego jest fakt, że 
z przeważającą ilością dyrekcyj lo
kali rozrywkowych jesteśmy w zgo
dzie. Jesteśmy i niewątpliwie nadal 
w. tej zgodzie będziemy-, albowiem 
dyrekcje te szanują interesy, szanują 
prawa artysty widowiskowego, albo
wiem dyrekcje te nie krzywdzą, a 
nawet nie myślą o krzywdzeniu ar- 
tyslpa W  stosunku do tych dyrek
cyj na lamach „Echa“ często druko
wane były słowa uznania.

Obowiązki organu zawodowego

artystów widowiskowych ściśle pre
cyzowane są przez doroczne Walne 
Zgromadzenie członków „Polzawi- 
du“ . Obowiązki te muszą być przez 
„Echo“ wykonane.

Wyjaśnienia nasze uważamy za 
dostateczne. Sądzimy, że dostatecz- 
ność tych wyjaśnień zostanie rów
nież uznana przez panów znienacka, 
z tyłu, nas atakujących, panów, któ
rych nie stać na godziwe metody 
walki, a którzy imają się nie licują
cej z honorem zmowy, groźby i ter
roru.

Na stanowisku swym nadal nie
złomnie trwać będziemy i nie poko
nają nas ani groźby, ani akty zmo- 

i terroru, albowiem sprawa na
sza jest słuszna.

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n i w i l d t .

a w i g a

C i e e S i o ń s F - t

Znakomita kapelmisłrzyni 

skrzypaczka 

ze swoim zespołem

O b e c n ie  w ys tę pu je  w cuk ie rn i 

WP. P. G a je w s k ie g o  w  W a rs z a w ie ,  

A l,  je ro z o l im s k ie  37 .
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?r margines-e komuni kał

„POZEDU
W  związku z w y s tą p ie n ie m  organu  „ P o lzaw i-  

d u “ Echo A r tys tyc zn e ,  p rzec iw ko  k i lk u  d y re k c jo m  lo

kali r o z r y w k o w y c h ,  n ies to su jących  się  do po stan o 

w ień  U k ładu  Z b io r o w e g o  (konw'encja)  między  „Poze-  

denU i „ P o J z a w i d e m “ , w y n i k ł  konfl ikt , s p o w o d o w a 

n y  os trą  r e z o lu c ją .4,P o z e d u ‘h

N ie w ch o d ząc  naraz ie  w  meritum s p r a w y ,  która 

jest  rozpatryw an ą ,  do czasu  c a łk o w i te g o  w y ja ś n ie n ia ,  

p o d a je m y  tą drog ą  do ogóln e j  wdadomości ,  że Polsk i  

Z w ią z e k  A r t y s t ó w  W i d o w is k o w y c h ,  jako  organ izac ja  

z a w o d o w a ,  musi  stać  na s traży  in ter e só w  i rynku  

pracy  a r tys ty  w i d o w i s k o w e g o  i wsze lk imi  przys ługu- 

lącymi mu st a tutowym i  i p raw n y m i  środkami  będzie 

bronić  m o r a ln y c h  i m ater ia ln ych  w a r u n k ó w  p racy  

tego a r tys ty ,  choc iażby  się to wie lu  je dn ostkom  

n iepodob a ło .

Z a rz ą d  3?ol. Z w . ZŁrt. cWid. 

,,^Bolzawid'
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O SPOŁECZNYCH BIU RA CH  
PO ŚREDN ICTW A P R A C Y

Podajemy do wiadomości kol. 
kol. treść memoriału, skierowa
nego do Ministerstwa Opieki 
Społecznej w sprawie Pośred
nictwa Pracy.

R e d a k c j a .

Do
Ministerstwa Opieki Społecznej

w Warszawie 
Polskiego Związku Artystów Wido
wiskowych „PC)LZAWID“ w W ar

szawie przy ul. Złotej nr. 36.
MEMORIAŁ  

w  p r z e d m i o c i e  r a c j o n a l n e g o  st os o

w a n i a  u s t a w y  o s p o ł e c z n y c h  b i u r a c h  

p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .

Artystyczny rynek pracy jest wy
jątkowym pod każdym względem, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zagadnienie 
pośrednictiva pracy wśród artystów 
widowiskowych.

Wśród niezwykle ciężkich warun
ków w jakich znajdują się obecnie 
artyści wogóle, podkreślić należy 
niedolę licznej rzeszy artystów wi
dowiskowych, których walka o byt i
0 miejsce pracy dziś, w dobie radia
1 muzyki mechanicznej staje się z 
dnia na dzień coraz cięższa i stąd

staje się żerowiskiem osób wyzysku
jących wytworzoną koniunkturę na 
rynku pracy dla własnej korzyści.

Rynek pracy dla artystów widowi
skowych jest rynkiem o specyficz
nych właściwościach, przy czym nie
zbędnym jest dla poszukujących 
pracy —  pośrednictwo i to stojące na 
odpowiednim poziomie, tak pod 
względem organizacyjnym jak i pod 
względem etycznym.

Z charakteru pracy i konieczno
ści szukania nowych atrakcyj w pro
gramach produkcyj artystycznych 
wynika, iż zachodzi potrzeba ciąg
łych zmian personalnych w zakła
dach, zatrudniających artystów wi
dowiskowych.

W  konsekwencji co najmniej 90% 
artystów znajduje się w ustawicz 
nym poszukiwaniu pracy, gdyz za
ledwie około lOjfSma stałą pracę lub
—  kontrakty na najbliższy okres 
czasu.

Jeśli artysta pragnie pracować w 
warunkach możliwych, a nie w do
rywczo organizowanych imprezach
—  udać się musi do biura pośred
nictwa pracy, które rozporządza na
leżytym aparatem propagandowym

K O N I A K

C O R B E A U
O r y g i n a l n y  L i k i e r  H o l e n d e r s k i

A P R I O O T - B R A N D Y
poleca H u l s ł k a m p
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i licznym personelem.
Biura takie, chcąc utrzymywać 

kontakt z zakładami pracy, intere
sującymi artystów ponosić muszą 
wiele wydatków w postaci kosztów 
rozjazdów, agentów, dyet, portoriów, 
telefonów międzymiastowych, stałe
go sekretariatu i t. p.

Jak wiadomo społeczne biura po
średnictwa pracy w Polsce zorgani
zowane są na zasadach ustanowio
nych przepisów ustawy z dnia 10 
czerwca 1924 roku, o społecznym po
średnictwie pracy (Dz. Ust. Nr. 58, 
poz. 585).

Eiura takie na zasadzie art. 4 cy
towanej ustawy mają prawo upra
wiać pośrednictwo pracy z wyłącze
niem zysKu materialnego, mogą jed
nak pobierać tytułem zwrotu kosz
tów pośrednictwa, opłaty jedynie od 
pracodawców w wysokości 5% od 
pierwszego miesięcznego zarobku o- 
soby zapośredniczonej. Przy zna
nych ogólrie warunkach popytu i 
podaży na rynku pracy wogóle, a na 
rynku pracy artystycznej w szcze
gólności, opłaty dozwolone według 
art. 4 cytowanej ustawy są oczywistą 
fiksją, albowiem przy ogromnym 
bezrobociu artystów i ciągłej pogoni 
artysty za najkrótszym i bodaj na 
najuciążliwszych warunkach pracy 
zawartym kontraktem, tenże artysta 
nie może się zwracać do społecznego 
biura pośrednictwa pracy, ponieważ 
nie rozporządza ono tymi możliwo
ściami i zasobami, które są w posia
daniu tak zwanych zarobkowych 
biur pośrednictwa pracy.

Wbrew intencjom ustawodawcy, 
który miał na celu dobro i interes 
najszerszych mas bezrobotnych pra
cowników i w tym duchu tworzył 
przepisy o pośrednictwie pracy, fak
tycznie jednak i oczywiście wbrew 
swej woli uprzy wilio wał on jedno
stki, trudniące się pośrednictwem 
pracy w7 celach zarobkowych.

Najsilniej daje się to odczuć przy 
zapośredniczeniu artystów widowi

skowych, muzyków i t. p., którym 
zgodnie z ustawą biura te mają pra
wo potrącać do 33-% miesięcznej ga
ży, co oznacza w istocie 33% całego 
zarobku, gdyż artysta conrjmniej w 
każdym okresie miesięcznym zmie
niać musi miejsce swej pracy.

Z naciskiem podkreślić należy, że 
pracodawca najchętniej zwraca się 
do t. zw. zarobkow ych  biur pośred
nictw a pracy , ponieważ biura te, 
mając na celu wyłącznie swój zysk i 
nie będąc skrępowane żadnymi 
względami na interesy poszukują
cych pracy —  akceptują na najgor
szych warunkach kontrakty pracy, 
ułatwiając pracodawcom obchodze
nie ustaw, obowiązujących w zakre
sie prawa pracy i ubezpieczeń spo
łecznych.

Siłą faktu i przewagi ekonomicz
nej pracodawcy, nie płacą oni żad
nego wynagrodzenia za pośrednic
two biurom zarobkowym, tymbar- 
dziej, że biura te zrzekają się:% ^ od 
pracodawców, a cały ciężar i koszt 
pośrednictwa pracy spada na barki 
zaporredniczonego artysty.

Aspekty społeczne biur pośrednic
twa pracy, istniejących przy organi
zacjach zawodowych i ogólne pod
stawy ideologiczne działalności ta
kich związków wymagają szczegól
nej opieki i ustawowego uprzywile
jowania społecznych biur pośredni
ctwa pracy.

Uprzywilejowanie to nie może być 
pojęte opatrznie, jak to się stało 
wskutek art. 4 obowiązującej usta
wy.

Społeczne biura pośrednictwa pra
cy, które winny stać zawsze na stra
ży słusznych interesów pracowni- 
ki iw —  wymagają ze względu na 
specyficzne warunki szczególnej o- 
pieki i uprzywilejowania ustawowe
go w zawodzie artystycznym.

Wynikać to będzie i skonieczności 
przeciwdziałania ujemnym skutkom 
działalności t: zw. zarobkowych biur 
pośrednictwa pracy.
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Podkreślamy, że nie jest celem na- Apk 
szym delatorstwo, lecz dla ilustracji 
jednak i porównania warunków i 
skutków działalności zarobkowych i 
społecznych biur pośrednictwa pra
cy wśród artystów po krotce omówi
my działalność dwuch biur zarobko
wych. Mamy tu na myśli biura za
robkowe pośrednictwa pracy p. Bo
bińskiej w Warszawie, przy ul. Plac 
Napoleona i p. Kubickiej w Warsza
wie, przy ul. Króla Alberta 4.

Nie mając zbytnich skrupułów 
względem artysty, który i tak za kil
ka tygodni zmuszony będzie znów 
się zwracać do danych biur i jako 
stały klient przyzwyczaił się do w y
zysku, który uważa za rzecz całkiem 
normalną, —  biura te skrupulatnie 
potrącają maximum dozwolonego 
zarobku kosztem głodującego arty
sty.

Społeczne biuro pośrednictwa pra
cy, będące pod stała kontrolą przede 
wszystkim samych zainteresowa
nych, —  w tych warunkach nie mo
że rozwijać (jeśli chodzi o omawia
ną gałę:, pracy) skutecznej i celowej 
działalności, albowiem:
1) nie posiada na to poważnych za

sobów finansowych, koniecznych 
przy tego rodzaju pośrednictwie 
(koszty przejazdów i diet urzęd
ników biura, portoria, telefony 
międzymiastowe, stały sekreta
riat i t. p .) ;

2) ograniczone jest ustawowym za
kazem pobierania jakichkolwiek 
opłat od zapośredniczonych arty
stów;

3) pracodawcy z zasady niewpłacają 
dozwolonych § # z a  pośrednictwo 
pracy, który to zwyczaj wprowa
dziły t. zw. zarobkowe biura po 
średnictwa pracy;

4) nie może ono oczekiwać pomocy 
ze strony organizacji zawodowej, 
której skromny budżet ma zwy
kle tyle zadań do zrealizowania, 
że sumy wydatkowane na utrzy
manie społecznego biura pośred 
nictwa pracy, musiałyby ulec

wielokrotnemu podwyższeniu, co 
jest oczywiście rzeczą niemożli
wą z tego względu, że podwyż
szenie budżetu społecznego biura 
pośrednictwa pracy, istniejącego 
przy zw itk u  choćby drogą skła
dek, co jest statutowo teo re ty cz 
nie mĘkliwe, —  nie w ytrzym a  
próby życiowej*/  gdyż opodatko
wanie artysty, pracownika nie
najlepiej wynagradzanego, na 
rzecz społecznego biura pośred
nictwa pracy —  byłoby i nielogi
czne i krzywdzące artystę zrze
szonego, albowiem artysta taki 
płaciłby w tych warunkach: raz
normalne składki miesięczne na 
rzecz swego związku, drugi raz 
temuż związkowi na rzecz społe
cznego biura pośrednictwa ptacy, 
a niezależnie od tego płaciłby 
trzeci raz na rzecz zarobkowego 
biura pośrednictwa pracy na wy
padek otrzymania przez nie pra
cy.

Wprawdzie, opierając się na statu
cie naszej organizacji moglibyśmy 
podwyższyć sktadkę członkowską 
maximum o 3 złote miesięcznie, aby 
w ten sposób znaleźć fundusze na u- 
trzymanie społecznego biura pośred
nictwa pracy, lecz nie byłoby to zu
pełnym rozwiązaniem sprawy, gdyż 
fundusze zebrane tą drogą osiągnę
łyby miesięcznie kwotę zaledwie 
zł. 600 (200 członków płacących skła
dkę ><jfe zł. == 600 zł.) —  która to 
kwota nie pokryłaby nawet w mini
malnym stopniu własnych kosztów 
związanych z prowadzeniem społe
cznego biura pośrednictwa pracy.

Z drugiej strony musimy również 
zwrócić uwagę Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej na powstawanie 
całego szeregu związków z nikłą li
czbą członków w różnych miastach 
Rzeczypospolitej Polskiej, —  które 
istnienie swoje opierają jedynie na 
prowadzeniu społecznego biura po
średnictwa pracy, gdyż żadnej innej 
działalności rozwinąć nie mogą spo- 
wodu słabości organizacyjnej przy
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czym, korzystając z tolerancji  miej
scowych Władz Administracyjnych, 
wbrew cytowanej już przez nas u- 
stawie, —  pobierają od zaposredni- 
czanych artystów różne kwoty w 
stosunku procentowym od wysokości 
miesięcznej gaży. a n a w e t  o d  c z ł o n 

k ó w  n a s z e g o  z w i ą z k u  p o b i e r a j ą  1 0 %  

m i e s i ę c z n e j  g a ż y  n a  w y p a d e k  d o 

st a r c z e n i a  i m  e n g a g e m e n t .

Wyżej wymienione wypadki bez
prawia mają miejsce np. we Lwowie 
—  w związku „CZAR“ i w związku 
.POLONIA11, oraz w Krakowie w 

związku istniejącym p. n. „Zawodo
wy Związek Tancerek i Tancerzy'w  
Krakowie*1. Nadmienić musimy, że 
w związkach wyżej wymienionfc-h w 
charakterze współpracowników spo
łecznego biura pośrednictwa pracy 
pracują osobyy które przez Komisa
riat Rządu na m. st. Warszawę, nie 

źostał y z a t w i e r d z o n e  do pracy w na
szym związku, jak również w zarob
kowych biurach pośrednictwa pracy 
na terenie m. st. Warszawy.

Reasumując powyższe pozwalamy

sobie jako najpoważniejsza organi
zacja artystów widowiskowych w 
Polsce, skupiająca od 15 lat w swo
ich szeregach kilkuset artystów, —  
zwrócić się do Ministerstwa Opieki 
Społecznej:

I. o z e z w o l e n i e  społecznemu biuru 
pośrednictwa pracy, istniejące- 
cemu przy naszej organizacji na 
pobieranie od zapośrednicza- 
nych artystów pewnych ikwot 
tytułem z w r o t u  k o s z t ó w  a d m i n i 

s t r a c y j n y c h  związanych z pro
wadzeniem rzeczonego biura.

W  wypadku zaś gdyby Minister
stwo Opieki Społecznej nie m o g ł o  

p r z y c h y l i ć  się do naszej prośby w 
ramach obowiązującego ustawodaw
stwa, 
w n o s i m y :

II. o s k i e r o w a n i e  o d p o w i e d n i e g o  

w n i o s k u  d o  ciał u s t a w o d a w 

c z y c h  c e l e m  n o w e l i z a c j i  u s t a w y  

o s p o ł e c z n y m  p o ś r e d n i c t w i e  ora- 

c y  w duchu niniejszego memo
riału.

U t e d  

Sahelson
ze sw oją  orkiestrą  zb era ją  

wszędzie w ielkie sukcesy  

yy  fjtaą%amie ,,\chauHummec 

„Quxie QUacą”

W krótce wyjazd za granicę

O s ta tn ie  p la c ó w k i :

C ze rw ie c ,  l ip ie c ,  s ie rp ie ń :  „ B r is t o l " — Lw ów,
„ C a fe  C lu b " -K a to w ic e ,  „E s p la n a d a " -K ra k .  

„ M a x im e "  — Z o k o p a n e .

O b e c n ie :  „ C o lo m b in a "  — K ra k ó w  
o d  m arca  d o  w rz e ś n ia  r. b.
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D A N I A

Poniżej u m ieszczam y  lisi  

n ad esłan y  nam  do 1-edaLcji p rzez

Kol. Iren & I. ician z Danii.
R edakcja .

Szanownych Czytelników zainte- 
.esują zapewnie szczegóły z życia 
irtystów w Danii. Zdumiewającą 
■zeczą jest fakt, że tak małe pań- 
,two, bo liczące 3.000.000 mieszkań- 
;ów —  stworzyło ogromne możliwo
ści dla artystów. W  Kopenhadze 
prócz 8 varietes w zimie a 14 w le- 
cie z bardzo urozmaiconym progra
mem istnieje jeszcze 6 cyrków, za
trudniających tylko pierwszorzędne 
siły. W  każdym prowincjonalnym 
mieście prosperuje kilka kabaretów 
i varietes. Miasto Aarhus posiada 5 
kabaretów a jedno z mniejszych 
miast Danii Sk5ve, liczące tylko 9000 
mieszkańców posiada ładny hotel z 
artystycznymi występami. W  Ko
penhadze angażuje się artystów na 
miesiąc, na prowincji zaś na 15 dni.

Duńczyk chętnie odwiedza varie- 
tes. Na każdej zmianie programu 
zbiera się doborowe towarzystwo, 
władze i prasa. Następnego dnia we 
wszystkich pismach ukazują się całe 
szpalty fachowych krytyków, oma
wiające nowy program, który jest 
tematem dnia. Kulturalni Duńczycy 
umieją ocenić dobry i prawdziwy 
artyzm. Bluff‘u się nie uznaje. Nu
mer który się podoba ma zapewnio 
ną pracę na czas nieograniczony.

Kraj bez fortancerek i kobiet do 
konsumeji! Czyż to nie jest raj dla 
prawdziwych artystów?

Tylko doświadczeni fachowcy, za
sobni w kapitał, chlubni i nieskazi
telni otrzymują koncesję na prowa
dzenie lokalu.

Każdy dyrektor traktuje swoj 
pudpis jak świętość. Uczciwość duń

skich dyrektorów odnosi się zaiazem 
do patriotyzmu. Nie spotykaną jest 
rzeczą, aby kontrakty nie honorowa
ne były. —  Każdy duńczyk przywią
zuje do tego ogromną wagę.

Z największym zadowoleniem 
skonstatowaliśmy, że i u nas spoty
ka się przyzwoitych dyrektorów, 
którzy rozumieją krzywdę i potrze
bę artystów. Z serdecznością wspo
minać będziemy czas spędzony u pp. 
dyr. Juliana i Aleksandra Frontów, 
dyr. Dąbrowskiego i dyr. Sterna o- 
raz wyrażać się o nich z najwięk
szym uznaniem.

W  Danii roi się o tej porze od ar
tystów. Przeszło 300 zagranicznych 
numerów zaangażowano w tym mie
siącu. Prawa pracy udziela się bez 
trudności. Duński związek artystów 
w porozumieniu się z rządem roz
wiązał ten problem, że na jednego 
zagranicznego artystę musi być za
angażowanych 2 krajowych. W  ten 
sposób kwestia pracy krajowych ar
tystów została załatwiona, tak, że 
zawsze 2 artystów duńskich ma en
gagement. Związek popiera pod każ
dym względem artystów bez różnicy 
narodowości, a tutejszy prezes 
jest wielkim przyjacielem Polski. 
Jest to bardzo wybitna osobistość.

W  Danii engagements rozdzielają 
agenci. Największym zaufaniem u 
tutejszych dyrektorów cieszy się a- 
gentura W. Nagel‘a, która w więk
szości lokalach ma pełne prawa. 
Kontrakt z podpisem te; agentury 
jest dobrą rękojmią.

Gaże artystów jak wszędzie są 
różne. Kopenhaga płaci lepiej niż 
prowincja, pomimo tego wynagro
dzenie jest dobre wraz z mieszka
niem.

Życzymy wszystkim Kolegom, aby 
prędko poznali ten miły kraj oraz 
jego mieszkańców wdzięcznych, 
wiernych i zacnych.

I re n  et Lucian .
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Indie Holend erskfe
Możliwości zarobkowania dla ar

tystów w Indiach Holenderskich o- 
graniczają się do dwuch —  trzech 
większych miast na wyspach Jawie 
i Batawii. Poważne znaczenie dla 
artystów posiada przede wszystkim 
stolica Surabaya ze swym prawie 4 
milionowym zaludnieniem. Jest ona 
najruchliwszym ośrodkiem kultural
nym na wyspach. Posiada pokaźną 
liczbę kabaretów, klubów, nawet 
Kino-Variete Dostarczają one roz
rywek, europejczykom, zamkniętym 
przez cały dzień w domach wskutek 
warunków klimatu podzwrotniko
wego.

Przedstawienia, czyli życie zbioro
we, rozpoczynają się dopiero o godz. 
23-ej i trwają do rana, biorąc pod u- 
wagę, że publiczność nie wychodzi 
ze swych „bungalows11 podczas dnia 
z powodu upałów.

Międzynarodowa publiczność zło
żona głównie z holenderczyków za
wsze owacyjnie wita artystów euro
pejskich, chociaż ilość ich jest zaw
sze ograniczona z uwagi na znaczną 
oaległość i koszty podróży.

Angażują tu przeważnie niewiel
kie zespoły od 8 do 14 artystów, na
leży jf dnaK zrozumieć, iż poszuki
wani są artyści pierwszorzędni i nie 
tylko wyłącznie —  balety.

Spowodu znacznej odległości kra
ju, dopuszczeni są menażerowie,

którzy, dzięki swej opinii, zdobyli w 
środowiskach kompetentnych wiel
kie zaufanie. —  Należy pamiętać, że 
bilety podróży są nadsyłane przez 
dyrekcje. Położenie pośrednika 
przedstawia poważne ryzyko, jeśli 
numer chybi i nie będzie miał po
wodzenia.

Za każdego artystę cudzoziemskie
go dyrekcja winna złożyć kaucję w 
wysokości 50 flh. Suma ta jest 
ściągana z pierwszomiesięcznej ga
zy artysty i pozostaje jego własno
ścią. Po upływie trzech miesięcy, tj. 
wygaśnięciu pozwolenia pobytu ar
tysta - cudzoziemiec obowiązany jest 
opuścić kraj, inaczej traci kaucję.

Jest przy tym faktem ustalonym, 
że artyści europejscy są dobrze o- 
płacani i, że można po królewsku 
zarobić na koszty podróży powrot
nej.

Pamiętać jednak trzeba, że tylko 
artyści wysoce wykwalifikowani z 
doborowym programem mogą się 
tam utrzymać. Numery średnie, ze
społy artyst. mieszane podrzędniej
szej jakości w żadnym wypadku nie 
powinny próbować swych sił na tym 
terenie, gdyż spotkać się mogą z nie
przezwyciężonymi trudnościami. Dla 
zespołów natomiast naprawdę war
tościowych jest stąd otwarta droga 
nawet do Chin. Japonii, Indii A n
gielskich i Siamu.

W. CZERNIAWSKI
Warszawa, S-tO Krzyska 7, tel. 223-82. 

WAFLE -  OPŁATKI i WYROBY WAFLOWE

Dostow ca  do  p ie rw s z o rz ę d n y c h  lo k a l i  ro z ry w k o w y c h  

i gas tronom icznych  w Polsce.
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Trzy gościnie dyrekcje
W  czerwcowym numerze „Echa 

Artystycznego" pisaliśmy o bezpłat
nych śniadaniach lub podwieczor
kach, wydawanych artystom w cza
sie prób przez dyrekcje zagranicz
nych lokali rozrywkowych.

W  tym samym również numerze 
sygnalizowaliśmy wiadomość, że dy
rekcja „Cafe Adria11 w osobie dyr. 
Sterna —  pierwsza podchwyciła tę 
godną naśladownictwa inicjatywę, 
postanawiając w czasie prób wyda 
wac artystom polskim i zagranicz

nym bezpłatne śniadania lub pod
wieczorki.

Przykład dyr. Sterna nie przebrz
miał bez echa, bo oto dwa dalsze 
pierwszorzędne lokale rozrywkowe 
wprowadziły u siebie śniadania i 
podwieczorki dla artystów w czasie 
prób. Są to lokale: „F. F.“ w Warsza
wie i „Cyganeria" w Krakowie.

Czekamy na dalsze zgłoszenia. 
Niewątpliwie gościnnych dyrekcyj 
jest w Polsce więcej, znacznie wię
cej.

Cafe-Dancing „PARADIS" 
w Warszawie

Z prawdziwą przyjemnością do
wiedzieliśmy się, że z dniem 15 ma
ja r. b. kierownictwo znanego w 
Warszawie lokalu rozrywkowego 
Cafe • Dancing „Paradis" objęli pp. 
Mikołaj Wasilewski, Sergiusz Engel- 
hardt i Jan Skarżyński.

Nowej dyrekcji tego wytwornego 
Lokalu życzymy powodzenia, o które 
zresztą nie będzie trudno, albowiem 
cała trójka szeroko znana jest w 
Polsce ze swych talentów artystycz
nych i organizacyjnych. P. Wasilew
ski —  to przecież łubiany i ceniony 
muzyk najwytworniejszych w Pol
sce lokali rozrywkowych, p. Engel- 
hardt —  to znów wybitny fachowiec,

znany do niedawna kierownik „Cafe 
Adria", ,;Cafe Club" w Warszawie i 
szeregu innych tego rodzaju zakła
dów, a p. Skarżyński w niczym nie 
ustępuje obu wymienionym wyżej —  
obecnym współkierownikiem Cafe- 
Dancing „Paradis", słynąc z doskona
łej znajomości arkanów prowadzenia 
przedsiębiorstw rozrywkowych, ar
kanów, których zadaniem jest zape
wnienie powodzenia i uznanie pu
bliczności.

Sympatyczna trójka dyrektorów 
już podbiła publiczność warszawską, 
której zgodna opinia głosi, że najle
piej bawić się można w „Paradisie".

P I J C I E  T Y L K O  L I K I E R

G rand Marnier
Repr. D|H LOUIS DE BARY
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K O M U N I K A T
Polskiego Związku Artystów Widowiskowych

„? O  L Z  A W  I D"
W a rs z a w a ,  ul. Z ło ta  36 , te l. 5 .03 -5 5 .

D ecyz ją  Z a rzą d u  z d n ia  1 1 l ipca  
r. b. p os ta n o w io n o  z a l ic zyć  w  p ocze t  
cz ło n kó w  rzeczyw is tych  Zw iązku :

a) Py t lew ską  B a rba rę  (O r l ic z )  
K rzew ską  Teodoz. (Da isy Scott) 
Szym ańską M a r ię  (M ery  S zy 
mańska)
W ło c h ó w n ę  H e lenę  (W łosz- 
czewska Lena)
H ub e r t  Annę  (G ra lew ska )  
K a ro lczak  S tefanię  (Ko ra lew icz)

. Ż a d e jk o  An. (N e l ly  Łukowska 
Kop ińską  W a n d ę

b) Stosownie  do  u c h w a ły  XV II-ego  
W a ln e g o  Z e b ra n ia  zos ta l i  zw o ln ie n i  
z o p ła t  cz łonkow sk ich  Kol. Kol.

1. W onc isz  M iecz. (Łukasiewicż)
2. Rączka Józe f (Romanowski)
3 M anc  W ik to r  (Din-Don)
4. E ierweis A d a m  (Erwest)
5. G u z ik  Ludw ik
6 . S te inh a ue r  Leopo ld  'Kam ińsk i 

A l f re d
7. O s trow sk i Jan (Polux)

c) N a  p o d s taw ie  par. 15 S tatu tu  
Z w iązku  zaw ies ić  w  p ra w a c h  cz łon 
kowskich:

Bruszewsk iego  Józe fa  
W y g lę d o w s k :e g o  Bron is ława 
C a rn e r i  W ła d y s ła w a  
Fil p ia k a  A le k s a n d ra  
G a lę  G a ry
Pankowską K a ta rzyn ę  
Bohunów nę H a l inę

d) Skreślić na p od s taw ie  par. 15 
S ta tu tu  Z w iązku :

S taszewsk.ego  Franciszk. 1003  
N orską  Bogum iłę  1149
Sam ar i  K rystynę  1171
S am ar i  H e lenę  1 172
A d a m c z y k -O le w s k ą  1182

e) Kol., Kol. inkasen tów  p rz y p o 
m inam y, a b y  1 i 16 K A Ż D E G O  M IE
S IĄC A p rz e s y ła l i  w y k a z y  za in kaso w a-  
nych sum.

W sze lk ie  w p ły w y  na rzecz  Z w iązku  

o ra z  sk ład k i cz łonkow sk ie  z p row inc j i  

n a le ż y  p rz e k a z y w a ć  p u n k tu a ln ie  p rzez  

P. K. O . Nr. kon ta  7 3 3 0 .

Z a r z ą d  
Polsk. Zw. A r tys t .  W id ó w .
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Klemens Klemar-Arenwaldt

Z E M S T A  F A K I R A
c iq g  d a lszy

Spektakl rozpoczęty. Przesuwały 
się przed oczyma widzów poszcze
gólne numery programu, które d z i, 
bardziej niż zwykle podobały się pu
bliczności, szczodrze oklaskującej 
każdy prawie numer.

Nadszedł czas i na występ Mr. 
Travanhore. Wyszedł na arenę, a 
służba wniosła za nim jego groźne 
rekwizyty.

Li chylił wieko kosza. Leniwe ko
bry powoli, jedna za drugą opusz
czały legowisko.

Fakir usiadł, podwijając pod sie
bie nogi. Rozległy się dźwięki fletu, 
a kobry, jak by sparaliżowane za
trzymały się na dywanie, unosząc 
łebki ku górze i kiwając się w takt 
monotonnej muzyki. Kobry tańczy
ły-

W  tym sr.anie hipnotycznego odręt
wienia były zupełnie nieszkodliwe 
Wystarczyło jednak, aby przerwać 
muzykę, a jadowite gady rzuciły by 
się w skoku na najbliższego człowie
ka. Człowiekiem tym był teraz Mr. 
Travanhore.

Fakir podniósł się, stale jednak 
grając na flecie. Kolejno chwytał ko
bry, wrzucając je do kosza, po czym 
zamknął jego wieko.

Została na dywanie tylko jedna i 
dla niej w dalszym ciągu koncerto
wał Mr. Travanhore.

Oderwał flet od ust. Zamilkh, to
ny. Kobra niespokojnie poczęła się 
poruszać i powoli opadła na dywan 
o pół kroku zaledwie od fakira.

Chw ilę leżała bez ruchu. Wyprę
żyła się do skoku. Groza zawisła w 
powietrzu. Publiczność w milczącym 
skupieniu podziwiała brawurę faki
ra, oczekując lada chwila wznowie
nia koncertu na flecie, który ujarz
mił by bestię.

Ale flet nie zagrał, a kobra już do
sięgła fakira, wpijając mu zęby w 
rękę.

Powstał nie opisany tumult. Pu
bliczność w panicznym strachu rzu
ciła się ku wyjściu. Ktoś ze służby 
żelaznymi szczypcami zdusił płaza. 
Mr. Travanhore już nie żył. Jad ko
bry sparaliżował mu serce.

*
* *

■ Dyrektor cyrku uspakajał publi
czność, która wracała na swoje miej
sca, żywo komentując tragiczny wy
padek.

Była przerwa. Czyniono przygoto
wania do występu p. Ireny. Budo wa

rno klatkę dla tygrysów, naciągano 
trapezy. Widownia inaczej jednak 
wyglądała niż zwykle w przerwie. 
Nawet chłopcy w milczeniu roznosi
li napoje i słodycze. U nosiła się w
namiocie groza śmierci.

*
* *

Przygotowania skończone. Na 
skraj areny wybiegła p. Irena, skła
dając puDliczności ukłony.

Tygrysy złowieszczo, pomrukiwa
ły, a piękna akrobatka po linie pię
ła się ku górze, rozpoczynając za 
chwilę swoje karkołomne ćwiczenia.

Obserwując efektowne oopisy ar
tystki, publiczność stopniowo wraca 
ła do równowagi.

*
£ *

Chłopak stajenny Tonio, wieczo
rem zazwyczaj w bogatej, złotym 
wyszywanej liberii pełniący obowią
zki służby arenowej, odkomendero
wanej do bezpośredniej obsługi ar
tystów, był tragiczną śmiercią Mr. 
Travanhore silnie podniecony.

Co najdziwniejsze, Tonio był wy
raźnie zaniepokojony jakimś bliżej



N r. 7 „ECHO ARTYSTYCZNE*' 13

nieokreślonym uczuciem, które mó- 
v\ iło mu, że śmierć fakira bjda jak 
by prologiem do dalszych niesamo
witych wydarzeń

Narówni z wielu innymi, Tonie u- 
wielbiał piękną akrobatkę. Kochał 
ją całym swoim młodzieńczym uczu
ciem. Kochał, chociaż wiedział, że 
zbyt wielka różnica w stanowiskach 
społecznych pomiędzy nim a p. Ire
ną zgory przekreślała jego nieśmiałe 
marzenia o wzajemności ze strony 
artystki. Mimo to kochał ją i dumny 
był z tego uczucia, i nie pozwolił by 
za żadną cenę wydrzeć go sobie.

Ta wierna, iście zwierzęca miłąśc 
Tonią do p. Ireny podświadomie 
kierowała jego instynktem. A in
stynkt ten szeptał mu uparcie, że ar
tystce grozi niebezpieczeństwo.

—  Czemu się ten Travanhore krę
cił przed spektaklem koło osznuro- 
wań, podtrzymujących linę, na któ
rej p. Irena tańcząc kończyła swój 
występ? —  kilkakrotnie zadawał so
bie to pytanie.

—  Nie mogłem nawet osobiście 
sprawdzić tego osznurowania —  czy
nił sobie wyrzuty. —  Wszystkiemu 
winien ten wypadek z fakirem.

Panna Irena tymczasem kończyła 
swoje ćwiczenia na trapezach i za 
chwil kilKa przejść miała do wyko
nania końcowej części swego nume
ru.

Niepokój Tonią wzrastał z minuty 
na minutę. Nie wytrzymał. Choć re
gulamin służbowy kategorycznie 
kazał mu tkwić na stanowisku, To- 
nio nie wytrzymał.

Szybko podążył ku osznurowaniu. 
Mieściło się ono pod ławkami dla 
publiczności. Zaledwie podszedł do

bloku, gdzie osznurowanie było umo
cowane, a już stwierdził, że jest ono 
rozluzowane. Wejście na linę tan
cerki groziło niechybnym jej upad
kiem do klatki tygrysów.

Wiedział, że nie zdoła sam napra
wić osznurowania. Wymagało to po
mocy co najmniej jednego jeszcze 
człowieka. Pędem więc wrócił na 
skraj areny. P. Irena miała właśnie 
rozpocząć taniec na linie. Już pod
niosła nogę, aby postawić ją na linie. 
Rozdzierającym z przestrachu gło 
sem krzyknął:

—  Panno Ireno! —  Lina uszkodzo
na! Nie tańczyć!

Tancerka cofnęła się raptownie, 
śmiertelnie przerażona i z nadmiaru 
wzruszenia osunęła się w omdleniu 
na pomost.

Była uratowana.

Cyrk niezwłocznie opuścił miasto, 
w którym spotkała go cała seria tra
gicznych wydarzeń. Opuścił miasto 
zaraz w nocy, jak by uciekając przed 
niesamowitym fatum, jakie nad nim 
zawisło.

Wóz zmarłego fakira przydzielono 
innemu artyście, a ten znalazł pozo
stawiony na stole, zapieczętowany 
lakiem list z napisem: „Otworzyć
po mojej śmierci**.

W  tym ostatnim swoim liście Mr. 
Travanhore żegnał się z kolegami, 
przyznawał się ze skruchą do zamor
dowania Signore Froni w lakonicz
nych słowach podawał przyczynę 
swojej śmierci i przepraszał dyrek
cję cyrku, że p. Irenę zabiera ze so
bą.

KONIEC.

Specjalny zakład foiograłiczny dla arlyslów

E Y K O  W S K I
W arszaw a, Zielna 12 m. 1, iel. 2.58-18.

od  12-«j do  1ć-« j.
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O U B EZPIEC ZEN IU  SPOŁECZNYM
Ustawa o ubezpieczeniu społecz

nym przyjmuje za zasadę, że ani 
jednostronny, ani dwustronny akt 
prawny (umowa) nie może w ni
czym ograniczać uprawnień, wyni
kających z ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym. W  szczególności niewa
żne są z samego prawa umowy nąię- 
dzy pracodawcą i pracobiorcą o nie- 
zgłoszenie do ubezpieczenia i nieo- 
płacanie składek, umowy zobowiązu
jące ubezpieczonego do pokrywania 
większej, niż przewiduje ustawa, 
części składki za ubezpieczenie cho
robowe i emerytalne lub zobowiązu
jące ubezpieczonego do pokrywania 
w całości, a nawet w części składek 
za ubezpieczenie od wypadków i t. 
p. umowy.

Niedopuszczalne są również tego

rodzaju umowy, w których upraw
niony do świadczeń zrzekł by się 
swoich praw rentowych za częścio
we skapitałowanie jego renty.

Natomiast umowy rozszerzające u- 
prawnienia ubezpieczonych są waż
ne; naprz. umowa w myśl której 
pracodawca zobowiązuje się do opła
cania za pracownika całkowitej skła
dki, jest ważna.

Uwaga Koleżanki i Koledzy!

Ustawa ta jest bardzo ważna dla 
pracujących artystów w kino-tea- 
trach i rewiach —  w których z regu
ły nie ubezpiecza się artystów.

R edakcja .

A L  T U M E L
Al Tumel —  jeden z najwybit

niejszych współczesnych muzyków 
jazzowych, szeroko znany w Poisce 
i poza Jej granicami, w niedługim 
już czasie wróci do pracy zawodo
wej, stając się atrakcją pierwszo
rzędnej siły dla polskich lokali roz
rywkowych.

Któż go nie zna? Jeszcze jako kil
kuletni chłopiec rozpoczął naukę gry 
na skrzypcach, by w 11-tym roku ży
cia koncertować solo w Filharmonii 
w Rydze.

Bogata jest jego kariera artystycz
na, a przeszedł w niej wszystkie do
stępne dla utalentowanego muzyka 
szczeble. W  roku 1930 zainteresowa
nia jego zwróciły się w kierunku 
muzyki jazzowej. Dotychczasowa je
go przeszłość artystyczna kazała mu 
poważnie zająć się tym działem mu
zyki. Z zapałem zaczął badać tajniki 
nowoczesnej harmonizacji.
, Obdarzony fenomenalnym słu
chem, słuchem przedziwnie wrażli

wym i subtelnym, opanował aż do 
wirtuozosiwa grę na kilku instru
mentach. Al Tumel —  to kapitalny 
saksofonista, klarnecista, harmoni- 
sta, pianista i skrzypek. Trzeba go 
słyszeć, aby stwierdzić, na jakich ar
tystycznych szczytach stoi jego mu
zyczna interpretacja na wszystkich 
tych instrumentach.

Al Tumel wraca do artystycznej 
pracy. Kończy właśnie służbę woj
skową w 1 p. p. Legionów. Nawet 
tam w wojsku, nawet tam, w peł
nych trudu dniach żołnierskiego ży
cia —  znalazł jednak czas, aby dalej 
doskonalić się w sztuce muzycznej. 
Opanował jeszcze jeden instrument, 
instrument trudny. Jest nim trąbka.

Wzbogacony o jeden jeszcze in
strument —  fenomenalny muzyk 
już w niedługim czasie porywać bę
dzie swoim talentem bywalców pier
wszorzędnych polskich lokali roz
rywkowych.
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K lem en s K lem ar-A renw aldt.

W  G O D Z I N Ę  Z M R O K U
U cieka blask słońca trw ożliw ie,
W  ha)debnym  odw rocie przed  nocą,
Pod drzwiam i noc czeka  cierp liw ie,
A ż  przyjd zie j e j  w ieczór z pom ocą.
M rok pełza  po ścianach kom naty  
I z kątów  tw arz czarną w ysuw a,
Z za pieca łeb  m ignął kudłaty,
M rok ciem ną kom natę zasnuwa.
Już skryło  się słońce w stydliw e,
N oc w pełni nad św iatem  zapadła —
W  zadum ie i drgając tchórzliw ie  
W yp ełz ły  w ieczorn e widziadła.

T Y L K O  D L A  C I E B I E
B ez C iebie godziny są dla m nie torturą,

I pustką tragiczną, tęsknotą  i luką,

P łom ienne m e oczy  zachodzą purpurą,

A  im ię Tw e dla m nie je s t  w inem  i sztuką...

Pam iętaj m ój M iciu, że Bogdzia na w ieki,

Jest T w oją  i Tw oją, do śm ierci, na zaw sze 

C horoba jestestw a  —  zby teczn e w ięc  leki...

M nie leczą T w e oczy  jak sny najłaskaw sze!

T yś dla m nie jest alfą, om egą, ostoją,

D ew izą, natchnieniem , poezją  i sercem ...

Pam iętaj M iciu, że Bogdzia jest Tw oją  

Prom ienną kapłanką m iłości w  rozterce...

Zabrałeś mi spokój, zabrałeś mi duszę 

Zabrałeś mi serce, choć było  stalow e 

I teraz gorąco m iłow ać Cię m uszę 

I w e śnie oglądać T w e oczy  tęczow e.

M ój M iciu najdroższy, najsłodszy efeb ie ,

G orący kochanku o duszy p łom iennej,

Ten w iersz jest z pod serca pisany dla C iebie ■

Te słowa są ry tm em  T w ej Bogdzi niezm iennej!!!... B. B.
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W Y C I N A N K I

iK azim ierz ^Brzeski

"rzegląd prasy
PORWANIE SYN A DYREKTORA  

CYRKU.
Jack Bedill, 20-letni syn dyrekto

ra największego cyrku w Amervce 
p. n. CoIlosseum“, spadkobierca o- 
gromnej fortuny, zniknął bez śladu 
od 15 czerwca r. b.

Jak przypuszczają, na podstawie 
pewnych danych, młody człowiek 
został porwany przez gangsterów.

Ojciec Jacka, dyrektor Garry Be
dill, głośny potentat widowiskowy w 
Ameryce ofiarował 250.000 dolarów 
nagrody w wypadku odnalezienia 
jedynaka

K R A W A T Y  ADOLFA MENJOU.
Znany gwiazdor filmowy Adolf 

Menjou przybył do Francji ze swo
ją słynną kolekcją 250 krawatów. 
Podobno mister Menjou zamierzał 
paradować w trzydziestu różnych 
krawatach w ciągu trzech dni wizy
ty angielskiej pary królewskiej. Zna
czyłoby to, że Menjou zmieniać bę
dzie 10 razy dziennie swój krawat.

Sir George Brummel, najsłynniej
szy elegant wszystkich czasów, miał
by niewątpliwie dla pana Menjou 
wielkie uznanie, gdyż uważał zaw
sze krawat za czołową ozdobę ele
ganta.

Rekord Adolfa Menjou był jednak 
pobity przez znakomitego aktora 
franocuskiego, Karola Le Bargy, 
który posiadał kolekcję 600 krawa
tów! Któżby jednak przypuszczał, że 
wszystkie rekordy w tej dziedzinie 
bił... były cesarz niemiecki Wilhelm  
II? W  swoim czasie jego kolekcja 
krawatów zawierała 1.800 egzempla
rzy!!!...

ZGON SŁAW NEGO AR TYSTY  
KABARETOWEGO.

W  wieku lat 49 zmarł w New- 
Jorku po ciężkiej chorobie serca zna
ny piosenkarz, konferansjer i recy-

za granicznej
tator dr. Jack Whitte, występujący 
ostatnio w popularnym kabarecie a- 
merykańskim „Bi-Ba-Bo“.

Zmarły pochodził ze znanej rodzi
ny lekarzy w Filadelfii. Po skończe
niu uniwersytetu Whitte zajmował 
się przez kilka lat praktyką lekar
ską, lecz czując powołanie sceniczne 
wstąpił na deski kabaretowe, zdoby
wając szybko uznanie publiczności.

W  czasie wojny światowej walczył 
on jako ochotnik w pierwszych po
zycjach i jako lekarz niósł pomoc 
rannym żołnierzom. Z wojska wy
stąpił w randze kapitana.

Dr. Jack Whitte był żydem naro
dowym i popierał fundusze na rzecz 
Palestyny. W  testamencie sporządzo
nym przed śmiercią rozdzielił on ca
ły swój majątek wartości 400.000 do
larów pomiędzy różne instytucje na
rodowe i społeczne, w tym znaczną 
część na rzecz amerykańskiego od
działu „Ideen Hajesodu“.

W  pogrzebie uczestniczyły wielkie 
tłumy newjorskiej publiczności, któ
rej zmarły był ulubieńcem.

Dr. Jack Whitte do ostatniej chwi
li był prezesem amerykańskiego 
związku artystów widowiskowych. 
SAMOBÓJSTWO AR TYSTY CYR

KOWEGO.
Znowu ofiaru wyścigów...
Popularny żongler cyrkowy Maks 

Breton, występujący z dużym sukce
sem w cyrku ,,Trianon“ w Brukselli, 
przegrawszy znaczną sumę na torze 
wyścigowym, wypił dużą szklankę 
esencji octowej.

Ciężko zatrutego artystę przewie
ziono do szpitala, w którym po kilku 
godzinach zmarł.

Maks Breton osierocił żonę i troje 
dzieci.

Pogrzebem Bretona zajął się Bel
gijski Związek Artystów Widowi
skowych (B. A. A  R. S.).
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SKlemens ^K lem ar-A renw aldt

N A  M A R G I N E S I E

1.
—  Oczy są źwieiciadłem duszy, w 

którym najlepiej odbijają się serca 
zakochanych

2 .
—  Mężczyźni!— kobieta was zdra

dza nie z tym, którego chwali, ale z 
tym właśnie, którego najwięcej ga
ni!..

3.
—  Niektórzy pobrali się i są szczę

śliwi, a inni pobrali się, a byli szczę
śliwi.

4.
—  Biednym zazwyczaj umiera ten, 

kto chce żyć dla swych ideałów.

5.
—  Człowiek głupi i biedny, nazy

wany jest idiotą; człowiek głupi, 
lecz bogaty, nosi miano oryginała.

6 .
—  Miłość kobiety umiera z głodu, 

jeśli jej próżność nie otrzymuje po
żywienia.

7.
—  Najlepszym kosmetykiem dla 

kobiet jest —  miłość.

8 .
—  Kto ma kochankę, należy do

jednej kobiety. Kto ma kochankę i 
żonę, należy do dwóch kobiet. Ale 
kto ma dwie kochanki, nie należy do 
żadnej.

9.
—  „Serce nie sługa!" Rzeczywi

ście. Nigdy bowiem nie widziałem, 
aby serce podawało do stołu, było 
szczypane przez pana, lub przyjmo
wało strażaka!...

10 .

—  Lepiej dziesięć razy ciężko cho
rować, niż raz lekko' umrzeć.

11.
—  Czrowiek —  to wszechświat, w  

którym kobieta jest niebem.

12.
—  Demagog w republice odgrywa 

tę samą rolę, co kurtyzana w mo
narchii.

13.
—  Mężczyźni uczciwi kochają ko

biety, kłamcy je ubóstwiają.

14.
—  Wrogów na świecie nie posiada 

tylko ten, ktorego wiozą na cmen
tarz.

G A B I N E T Y  Clicesz w W a r s z a w ie  z je ść  i w ypić

Oddzielne wejście, Złote 42 U n i o  a  J o L r z e  w s t ą p  J o

r e s t  y i t r a c j i  „ J U T R Z E N K A 64
ZŁ O T A  4 2  (BÓ G  S O S N O W E J)

Ceny kryzysowe. Z i  Teleron 2 .7 0 -9 8
K ie ro w n ik  J A N  W O J C IE C H O W S K I  
b. d y r e k to r  C u k ie rn i  W a rs z a w s k ie j ,
„ L o c a r n o "  i T ea tru  „ A r l e k i n "  w  Sosn. f
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OSOBISTE:

HO dnia 2  lipca  r. b. od by ł się ślub

kol. J.a&ną £andomskie{
z

p. 'Uŝ ioidem Zamiędkim
‘iM .łodej parze życzym y spełn ien ia  życzeń

Jiedakcia.
> o  o  o  n  o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o

W  dy.ia 3 lipca  r. b. od by ł się ślub

kol. ZJCatiay Slwiąż-SmaCnickiej
z

p. Juliuszem JCaisezem.
‘ŻM łodęj parze życzym y spełn ien ia życzeń.

Jied a k c fa .

ś. T  p- 
PAULINA BARAŃSKA

Zm a rła  Jn. 2 9  czerw ca 193S r. w B rześciu  n L. 

przeżyw szy la l 3S

Cześć Jej Pamięci

Z a r z ą d  

Pol* Zw. Arł. W id .



Po powrocie z zagranicy

znana odtwórczyni 

tańców  

chacakteiystycznych 
i

— Ilantazyinych —

JCcystyua 
'lOemiecka

w ystępuje  

w m iesiącu lipcu  

w iDancingu 

„C asan ova“
A

iK raków
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95',CORDIAL” -  czynny do rang
Z p ra w d z iw q  p rzy jem nośc iq  r > jU'erT1Y !  7*  « ̂  n'u h-

dyr. B ron is ław a O t to  odn ios ły  r->zqdany s u e . n y p 
l iczności w a r s z a w s k i  lokal r o z ry w k o w y  „ C o rd ia l  ponow n  e 
o t rz y m a ł  z e zw o len ie  w ła d z  adm m is tracy |nych  na o tw a rc ie  
w  g odz inach  nocnych d o  rana.

N a  te d ecyz ję  w ła d z  n ie w q tp l iw ie  duży  w p ły w  m ia ła  
d o b ra  op in ia , jeka  zas łużen ie  c ieszy się p. dyr.  Br. O tto ,  
k tó ry  na p rz y k ła d  od  chw il i  o tw a rc ia  „C o rd ia lu  nie m ia ł 
do  te j p o ry  ża d n e g o  dos łow n ie  z a ta rg u  z a rtys tam i.

9ledahąa
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Cafe ~ Dancing
9  9 "

WARSZAWA, KRÓLA ALBERTA I-go 6
TELEFON 2.88-8?

W ŁAŚCICIELE; JULIAN i ALEKSANDER F R O N T

Program Lipcowy

A TR A K C JA  ATRm KC JA

Marguerite & Joe
Fenomenalny duel laneczno-akrobalyczny

Maria Ossipowa
Wykonawczyni tańców klasycznych

Basia Relska
Fenomenalna tancerka polska

Bożena Grzybowska
Tańce lantaz. i charakter.

War.~ia Kopińska
Kier. r-_„n j reIr.

KAZIMIERZ MORAN
Kier. Artyst.

TADEUSZ SKRZYNECKI
Dyr. Sali
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Jceua J.d&
W ykon aw czyn i tańców :

ekscentrycznych - fantazyjnych - modernistycznych 

i salonowych

C zerw iec  i l ip iec  —  W a rs z a w a

Wiadomość: W arszaw a, Sosnowa 10 m. 5.
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LVn= „P A R A D IS "
Warszawa, Nowy Świat 3*

WŁAŚCICIELE:

J. Sic arzyński, Sergiusz Englekerł i M ikołaj W  asilew ski

Program lipcowy

Balet Łapczyńskiej 

I r e n a  P o l a r i
w ta ńca ch  cha rak te rys tycznych

Stanisława Bednarczykówna
w tańcach  fa n ta z y jn y c h
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WSZĘDZIE WIELKIE PO W O D ZE N IE

ma

I L E A N A  
A N T O N
Premiowana piękność

Lipiec: „ A d r i a "  —  W a rs z a w a

Sie rp ień : „ N a r c y z "  —  W a rs z a w a
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Jlestautacla f *   ̂ _  Ś)H
T )ancw ą=  / ;  C  O- ^  d  t  OL C

W arszawa, ŹNowy Świat 58 , tel. 3.13-66.

cW łaśc. [Bronisław  Otto

Program  lipcowy

Bogda Bogdanowicz
w ykon , ta ń c ó w  ekscen trycznych

Duo „Mascotte"
w  tańcach  ak rob .

Jadzia Klarys
p ieśn ia rka

O rk ies tra

Stefana Czeplarskiego
T

Lokal czynny dó 6 rano.
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— —  D A N C I N G  = —

E M B A R R A S
Warszawa, Bagatela 10, łelef on 8.56-42.

program  lipcowy

FELIKS GRZECH
Kier. Sali
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J  AB AR IN"
Łódź, ul. Narutow cza

W ła ś c ic ie l :  C e l m a j s ł c r

ra m  lipcowy

L a  P k i r i n a

ta n ce  fa n ta z y jn e

D  a  i  s  y  K  o  1 )  r  a

ta ń ce  s a lo n o w e

M a r y  A  i  n

ta ń ce  m o d e rn is ty c z n e

M i r a  M i l i

ta ń c e  c h a ra k te r y s ty c z n e

L i i i  D a g o w e r

ta ń c e  f a n ta z y m e

K r y s i a  W a n d a l l i

% 7

ta ń c e  a k ro b a ty c z n e
-

O R K I E S T R A

B  -  c  i  R o s n e r

“ *'H"' .........“7 C* • ”  * ~
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Luty „ A q u a r i u m "  — B ia łys tok  
M a rz e c :  „ C a s in o  de  Par is "  — Lw ów  
K w iec ień :  „ G o ł ę b n i k "  — Lw ów  
M a j  „F. F." — W a rs z a w a  
C z e rw ie c :  „ C o lo m b in a "  —  K ra k ó w  
L ip iec :  „ A r i z o n a "  — W a rs z a w a  
S ie rp ie ń :  „ R o x y "  — Bie lsk

S ta ły  a d re s ; W a rs z a w a , M a d a liń s k ie g o  47  m. 14.

HERA Ż W A N
Wykonawczyni tańców fantazyjnych 

i charakterystycznych
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„HOTEL POLSKI
REST A U R  AC J A -D  AN CIA G 

Ł ó d ź, P io trL  ow s La 3  —  TeL 119-16 i 1 0 6 1 6 .

W ła śc . W a cła w  PawIlliowaLi 

P R O G R AM  NA LIPIEC 1938

D u e ł  Z a i r o f f
w tańcach  cha rak te rys tycznych

N i n a  Z a w a J s L a
w o d e w i l is ik a

N i n a  L e l e w s L a
tańce  fa n ta z y jn e

O rk ie s t ra  pod  kier.

^ 'e n ry L a  M iL -.ła jc zy L a

Eug- ZL ig . YYnorow sLi
Kier. lo ka lu

*

W  k a ż d q  n ie d z ie lę  i św ię ta  p o d w ie c z o re k  ta n e c z n y  z p e łnym  

p ro g ra m e m  a rtys tycznym .
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Największe powodzenie 
w lokalach rozrywkowych posiada

B o g d a

B o g d a n o w i c z
z n a k o n iła  w ykonaw czyni łańców :

salonowych, modernistycznych, fantazyjnych i charakterystycznych

Zawsze nowy repertuar taneczny. —  Luksusowe kostiumy.
L ip iec :  „ C o r d i a l "  — W a rs z a w a .  S ie rp ie ń ;  „ N a r c y z "  — W a rs z a w a .
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C A  I E I  a f /

r n  „ P a r a d i s
Kraków, Św. Genowefy 28, fel. 173-71.

(N a p rz e c iw  W a w e lu )

Program lipcowy

A T R A K C Y J N A  TAN C ER KA

Mary G o u ld
w  ta ńcach  fa n ta z y jn y c h

Halina Chmiel - Kozakiewicz
w  ta ń cach  k lasycznych

2 Dolly Sisters 2
z n a k o m i ty  d u e t  e k s c e n try c z n y

M is t rz o w s k i  z e s p ó ł  ś p ie w n o -m u z y c z n y

Bobby and h.s Boys

Igo Romer
M a i t r e  de  Danse
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Stelena Jt&dhata&ska
w śpiewie ludowym i salonowym

C zerw iec : „V e rs a i l le s "  —  Łódź 

Lip iec: „E m p i re "  —  B a ranow icze  

S ie rp ień : „ A q u a r iu m "  —  W a rs z a w a

Wiadomość: „Polzaw id" — W arszawa.
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D A N C I N G  rt ADRI A'
W A R S Z A W A

A d r i a  G  i r f s
U rocze g ir lsy

Kasperowa & Partner
Estoński d u e t  ta ne czny

Trio Andrews
S a lon ow e  t r io  taneczne

Colda Diana
Z a s ta n a w ia jg c a  tresu ra  m uzyka lnych  psów

La L u a n a
Ubocza ta n c e rk a

N a  dan c in gu  nocnym  g ra  z n a k o m ita  o rk ies tra

Phil Philip and his „Swingers"

J a e n n e t t  e
Kier. Pawil. C ham p.

- i i i i i i ł i O C ^ H i i l* H O
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LES SARADOW
Balełm isłrz Sasza Saradow

Bezkonkurencyjna Atrakcja Baletowa

luksusowe kosłiumy

M arzec  po  raz  trz e c i  „P a la is  de D an se "  —  W -w a  
Kw iec ień: w  to u rne e  po Polsce 
M a j:  p o ra ź  4  „ W in ia r n ia  K a u k a z k a "  — W a ry z a w a  
C zerw iec : p o ra ź  2 „C a fe  A d r ia "  —  W a rs z a w a  
Lipiec: Lodź
S ierp ień : „M o rs k ie  O k o "  —  Z ako pa n e

S ta ły  a d re s : „P o lz a w id "  — W a rs z a w a , Z ło ta  36
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D A N C I N G  4  r k ł T A  n i V T l / l “ ro lew ska  23.AQIJARIUMęy i  ł  ^ 2  i  I I  ( 1  ^ 2  i  w U  T e le fo n  5.10-27.

wł. Jan M ro czek

*rogrim  lipcowy

Nelly Tonelly
Tańce c h a ra k te rys tyczn e

R e q u i ł a
Tańce w schodn ie

P. P. A r tys tk i  i ta nce rk i  p a rk ie to w e  
u praszam  o n ad sy ła n ie  o fe r t  
w ra z  z m a te r ia łe m  re k la m o 
w ym  w p ros t do  loka lu .

DYREKCJA.

Wanda Lubimecka
Tańce c h a ra k te rys tyczn e
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S ^ i l l a

Vea

G w i a z d a  

P aramountu

Lipiac.-

„C a s a n o v a " -K ra k ó w .

B o l c i o  
K a m i ń s k i
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R E S T A U R A C J A - D A N C I N G

„ARKADIA"
W a r s z a w a ,  K o z i a  Nr. 3.

Dyr. OLKIEW ICZ

Program lipcowy
i fc.

W .  P o r a j - P o r e c k a

ś p i e w

S i o s t r y  S z u m s k i e

w tańcach  fa n ta z y jn y c h

B a s i a  O r l i c z

w  tańca ch  ch a rak te rys tycznych

O r k i e s t r a

M e l im e ro  i A lo sza
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R e p r e z e n t a c j a  D| H.  L O U I S  DE B A R Y
W a rs z a w a ,  Tamki 41.

(Roman
W k s s i a ą

and flis ffiand
iRekordow e pow odzen ie

P ierw szorzędny repertuar

dRtrakcyjny numer muzyczny  
zm odernizow any

,,iCtna%i Maciek"
M a j i C z e rw ie c :  „ C y g a n e r i a "  — K ra k ó w  
L ip iec  i s ie rp ień :  „ B a g a te la "  — K a to w ic e

R e k o n t ra k t
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D a n c i n g  „ L I D
Jedyny lokal z p ro g ra m e m  artystycznym

W  U H L I N I I S

p od  kier. J. WERESZCZYŃSKlEGO 

Program  lipcowy

Krysia Wandali
Tańce a k ro b a ty c z n e

J e z i e r s k a
W o d e w i l i s t k a

Halina Sarnecka
Tańce f a n ta z y jn e

E la  K o t e k

lila Dragonówna

Ada Łazowska

A T R A K C Y J N A  ORKIERSTRA

The W onder Band

D anc ing  czynny  o d  21.30' do  rang
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Wina —
Zaiaadska

Zatu&ze mw-y i baęaty 
c e p e ^ i t u a c  

Wszędzie meikie paiaodzenie 

£uksusaiae kastiumif

C ze rw ie c : „ T a b a r in "  —  Ka tow ice  

Lipiec: „ H o t e l  P o l s k i "  —  Łódź

Urocza pieśniarka o 

niskim matowym głosie 

czaruje bywalców 

lokali rozrywkowych
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„ G O Ł Ę B N IK "
PARYSKIE PODWÓRKO

Najpopularniejszy Lokal Rozrywkowy Lwowa
(Pasaż M iko lascha )

Program  lipcowy

G ena  i Jerzy Sław
d u e t  ta n e c z n y

Jadzia Wilicka (Wiliams)
ta n c e rk a

Ariana Alba.T
ta n c e rk a

Włada Kosińska
ta n c e rk a

Kazimierz Bajon
hum orys ta  i k ie r .  art.

U W A G A ! ! !

U prasza  się o sk ład an ie  o fe r t .
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S t a & u
‘Wykonawczyni tańców:

charakterystycznych 
made mistycznych 

fantazyfnych 
acaz step

Katowice 

—  W arszaw a

Lipiec: „ W o i U “ 

Sierpień: ,>AJria

W ia do m o ść ;  „P o lz a w id "  “  W a rsza w a .
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A N I T A  G R A L E W S K A
ta n c e rk a  a k ro b a ty c z n a

L E N A  O K S Z A Ń S K A
r e n o m o w a n a  w o d e w i l i s t k a

H A L I N A  G Ó R S K A
t a n c e rk a  c h a ra k te ry s ty c z n a

W  I R  A  E  L  W  I
ta n c e rk a  k la syczn a

W ystępuję w  m. lipcu 1 9 3 8  r.

w C A F E - D A N C I N G  M I L E R

w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

Z N A K O M IT Y  ZESPÓ Ł M U ZY C ZN Y
P O D  K I E R O W N I C T W E M

Y  0
Od maja 1936 r. stale z wielkim powodzeniem w „ARKADII'1 Warszawa

Adres : „P O L Z A W ID "  —  W a rs z a w a .
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2tde„a Q>tyczyńska
‘Wykonawczyni tańców: 

madzmi&tifc<myc?i — cfiacańtetąstączaych 
flantazyfitycPi i tudowych

Lipiec: „ W o jk o "  —  Katow ice .

W ia d o m o ś ć : „P o lz a w id "  — W a rs z a w a .
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Tlina 
£elemska
'W ykonaw czyni tańców :

cPiataktecystycznych 
i 

t a n t a z y ł n y c f i

cieszy się w ielkim  

pow odzen iem  

w £ o d z i  „3~iotel p o l s k i ”

LE K A R Z D E N TYSTA

L u c ja n  C l im ie ln ic L i
W a rs z a w a ,  E le k to ra ln a  13 m. 2, te l. 2 2 0 -7 7 .

L A B O R A T O R I U M  Z Ę B Ó W  S Z T U C Z N Y C H  

C z ło n k o w ie  „ P o lz a w id u "  otrzyrr>ujq s p e c ja ln e  r a b a ty .
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P O L S K I E
TRIO NALDY

Jiiędz^ia-iodowa 
Alcakąa Jaueczna

C M \  nKZ)

Nasza Reklama 
To Nasze Placówki

C d  l-30.XI. 1937 Kumuma Bukareszt — „ C o lo r a d o "

O d  I.XII.37  - 30.11.1938 j  . Is tam bu ł -  „ G a r d e n "  V a r ie te  
O d  l.l l. - 30.11.1938 IUrC|3 A n k a ra  —  „ A n k a r a  P a la is "

M a rzec  1938  DliiQSriB So fia  —  Hote l Im per ia l

Kw iec ień  1938  NlllUCJf Bsrl in  —  Balhaus „F E M IN A "

. . . .  r  i o o q Polnie B rukse la— C aite  „P a r is ia n a "  S lave
M a, , C ze rw ie c  1938 Liege _  4bba e

Lip iec i S ie rp ień  1938 PolSKE K a to w ic e — , B a g a te la "  Ł ó d ż - „T iv o l i "

W rz e s ie ń  i B a id z .  ,9 3 8  ]«g«ławii

Z a ję c i  J o  m a r c a  1 9 3 9  r .  z a g r a n i c ę .

S to ły  ad res :  A .  N a ld y ,  (Le w e n g ło w s k i )  TOR UŃ (Pologne),  ul. M o s to w a  N r .  34.
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J l e ą u i t a

J e d y n a  w ykonaw czyn i tańców , 

w schodnich i fan tazy jnych

Lipiec: „Aguarium" -  Warszawa.
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!Bim a Jłaśiedmctiua Jłcacy,

M anii JCu&ickief
'lOaeszaiua, ut■ Jitóla AVbexta He. 4.

J.e lea fo n  281-57.

w s p ó ł p r a c o w n i c y :

Jdzef JCiemei 
Zenon HMttenbeią 

Jakub Jliiiiee
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D U O  L E O P O L I S

M aj :  „ C a s a n o v a " — K ra k ó w .  C z e r w ie c A , Z a c is z e " — K ryn ica .  L ip iec :  C ie ch o c in e k .

Qima

Q i n a C d i

ffieśmacka

Czerwiec: ,,^Kraków" 

d ip ie c : ,,Q dynia“
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A  D R E S Y  A G E N T Ó W  
Z A G R A N I C Z N Y C H

A N G L IA :

5 tq n le y  W . W a th o n
L ondon  W . 2. 33 G u e e n s b o ro u g h  F e r race

AUSTRIA:

Y ic to r -H oh e rm an n
W ie n  2. P ra te rs tr .  ] 6

Y. S chne ide r  
W ie n  II, P ra te rs t rasse  48

BELGIA:

E. HERZO G, M en a g e r-P ro d u ce r .
10, rue  de  Pasca le ,  Bruxe l les ,  Tel. 34.10.31.

J U G O S Ł A W IA :
M. K ra m p f
3 e o g ra d ,  Kneź M ih a j lo  u l ica  18-11

C Z E C H O S Ł O W A C JA :

Leo po ld  Kau fm ann  
Praha 1 K o lk o v n a  ó

K- Bachman
ra h a  II, V o j te sska  9 

Ernst p o l la k  
Praha 2, T ru h ld rska  17

D A N IA :
Ka ja  G e l l in
K o p e n h a g a ,  B la a g a a rd s g a d e  29, A, 2 
W a lte r  N a g e l  
K o p e n h a g a ,  G a s v a e rk s v e j  10 
W il ly  Rohde
K o p e n h a g a ,  D ysse g a a rd s v e j  111
Talmos
K o p e n h a g a ,  G u n io g s g a d e  37 
A g e n tu r  - Unruh 
K o p e n h a g a ,  P u g g a a rd s g a d e  6 
G e l l in  R.
K o p e n h a g a  V, A a b u lv a r  5a.

EGIPT:
• Le P ro g ra m m e "

A le k s a n d r ja ,  28 Rue M is a l la

FRANCJA:
Agence  In te rn a t io n a le
Paris A n to n s  24 Boulev. Po isson— N ie re
Teddy  Ehren tha l
Pcr is  I, Rue de  Bons-Enfants

Dr. M ax  Francesco, M e n a g e r :

A. Saschoff
Paris  VIII, 48 Rue F ranco is  I 

A ntons
Paris  I, Rue R o u g e m o n t  I

H enry  Lar t igue  &  C l i f fo rd  C .  Fischer 
Paris 39, A v e n u e  des C ham ps  Elysees

Perero ff -K icano
Paris  33, Rue d 'H a u te v i l le

H enry  P o r te l ly  &  Jean G a u th ie r
Paris  XVII, 41, A ve n u e  de W a g ra m

E. R o ttem bou rg  &  M. G o ld in  
Paris, 6 Rue C a rd in a l  M e rc ie r

C. D. Roche
Paris, 15 Rue de  Trevise

G. Stoli
Paris  X, 25 Rue de Lancry

GRECJA:

P. A. Xena to  
A te n y ,  rue E v r ip id o u  24

H O L A N D IA -

De Stassart-Pascal,
H o l la n d  U t re c h t

NIEMCY:

Ludw ig  H. G o e b e l
B er l in ,  W  15 Jo a ch im s th a le rs tr .  17

K ru g e r -G ' l to n
Ber l in  N. 24, F r ied r ichs tr .  131

Baul S d adon i
P er lm  NVv 7, D o ro th e e n s t r .  68

A rn o ld  Speri ich
B er l in  W. 15 Joa ch im s th a le rs tr .  10

V ik to r  V a a tz -B a ro r i  
Ber l in  N. 24 F r id r ichs tr .  129

R obert W ilschke
B er l in  N. 24, F r ie d r ich s tr .  105c

L iszka-A lv in  
Bres lau , T auen tr iens tr .  65

W il ly  A d a m
D resden  N. 6, H e in r ichs tr .  7

Paul Peter
Ber l in ,  2, B ly re n th e rs t r .  38

F. K a u l i tz
D u sse ld o r f .  K ó n ig s -A l le e  104 

Fritz Frank
H a m b u rg  1, E rns t-M erck  str. 12-14
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A l f r e d  Tenno 
K o ln ,  Brusse lerstr .  23

H erm an  T a g e th o f f
r ia n n o v e r ,  G e o rg s t r .  46

Ferry  Z im m er 
M a in z ,  R h e in a l le e  55

Peter Schmid 
M un ch e n ,  K lenzes tr .  56

Dr. W e i le r  
M unchen ,  L e o po ld s t r .  38.

RUMUNIA:

Paul Po llak
B uka res t  1, S t ra d a  R e g a la  9

SZW A JC AR IA :

A d o l f  Bah tha le r  
Basel,  U n te re  Rebgasse 10

SZWECJA:

P a lm g re n -A d o l f i
S to c k h o lm ,  R e g e r in g s g a ta n  56 

A rt is t  A g e n tu r  
S tockho lm , K u n g s g a ta n  55

TURCJA:

A g e n c e  A r t is t ią u e  D 'O r ie n t  
Is tam bu ł B.P. 2.200

WĘGRY:

Bernhard  Furst
B u d a p e s t  7, H a rs ta -U cca  40, S. 2

M. A. E. (Robert Roland) 
B u dapes t  6, N a g y m e z ó  u. 20

A g e n th u r  S tar (Hogedus Leszlo) 
B u d a p e s t  7, E rz s e b e k o ru t  36

OSTRZEŻENIE
O s trz e g a  się Kol., Kol. p rze d  n ie jak im  Z ygm u n te m  K rys ta l,  p o d a jg c y m  

się za  Z ygm u n ta  Koszewskiego, zam. w  W a rs z a w ie ,  p rz y  ul. G ęs ie j 33  m. 7- 
W y ż e j  w y m ie n io n y  jest fo to g ra fe m  i w  p ie rw szych  dn iach  k a ż d e g o  

m ies igca  p rz y b y w a  do p ie rw szo rzędnych  lo k a l i  ro z ry w k o w y c h ,  p rzy jm u jąc  
z a m ó w ie n ia  na w y k o n a n ie  fo to s ó w -— b ie rz e  z a d a te k  i z o b o w ią z a n ia  swego 
nie d o t rz y m u je .

„Z y g m u n t  Koszew sk i"  w tych  dn iach  zos ta ł  o d d a n y  w ła d z o m  p o l icy jn ym  za 
n a b ra n ie  z a g ra n ic z n y c h  a r tys tów  A id a  &  Francois Melas.

R e d a k c j a .

V „ B A R W O D R U K "  {l
m  Warszawa, Pańska 69, iel. 6.43-72 ^dla P- P- CzŁ „Polzawidu js:

C E N Y  R E W E L A C Y J N I E  N I S K I E  n

R e d a k c j a :  W a rs z a w a ,  Z to ta  36, t e le fo n  5.03-55 i 7 ,07 -28

W y d a w c a :  Polski Z w ią z e k  A r t y s tó w  W id o w is k o w y c h

R e d a k to r :  K lem ens K le m a r - A r e n w o ld t  S e k re ta rz :  E d w a rd  M a n c

Z a k ł. G ra f .  „B A R W O D R U K ” , W a rs z a w a , Pańska  69, te l. 6.43-72.


